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Taniec życia I miłości.

Słuszni® m6wi Mistrz styderca 
,,Życie smutne, życie s tu p ie 1 
Trudno puHu szukać w trupie 
Nonsens krryszet: „W g*re  serca !

I l la io f i^  baietntczki 
W  inne zn&w dziedziny trafis 
W  g f r s  serca i1 Soódnicski 
Wiwat t rw a  pornografia’

D w 6ck'poteeia miłość wi6rem, 
Myśląc że to  ckwa!a d u ta  -  
Mnich zasiania twarz ka turem 
Moralista - sin oburza



Fan-Faronada
K siądz Faron niedoszły refor­

m ator Kościoła  i przyw ódca „ba­
biej wojny" w  W iśniczu — prze­
prosił biskupów  i zaczął przy­
kładną pokutę.

Wrócił się n a  łono  Wiary 
Z acny  Faron , Ksiądz W ikary,1 
Co jak  św ięty  żył w  W iśniczu,
Był jak  an ic ł  n ą  obliczu,
A choć w  sobie  trochę s łaby  
W aryow ały  za nim baby.
S p o tk aw szy  go -  w dow y, panny 
Całow ały  kraj su tanny  
Gdy za ś  chory  leżał w  łóżku 
T o  klepały  go po brzuszku.
Licząc w ięc  n a  b iałogłowy 
Chciał założyć kościół now y 
Baby za n im  żw aw y m  krokiem 
jak  za  św ię tym  lub prorokiem  
A Rzym za to w  niego klą tw ę!
„Bunt i sch y zm a  cele s ą  tw e ?
T a k ą  jes teś  nam  poc iech ą?
A, do budy  poszed ł  klecho!
Zląkł się Faron , i jak  p iesek 
W iócił do swej budy  z desek  
Rzym do n iego :  „F aron !  n a !  tul 
N ol rew okuj w obec  św ia tu !
I n a  rozkaz  n a  papiesk i 
S zczeka  dziś  jak  inne pieski 
I Rzym owi liże łapy 
Za kagan iec  i ochłapy.
A n a u k a  s tąd  w ypływ a,
Że bunt — to rzecz n iegodziw a 
Ukóiz  się przed w yższą  w ładzą  
A z pew n o śc ią  żreć ci d ad zą  l

( X )

On i ena
N iebyw ała  zb ro d n ia ! —  Szuka jc ie  

m o rd ercy !
Z kna jp y  w zią ł  ją pokry jom u 
W ziął i zabra! ją do domu.
T o  jest  ta, ta, k tó rą  kocha,
Jego typ, jego p ieszczocha.
Jakżeż se rce  jęgo tłukło,
W idząc  p o s tać  jej w y sm u k łą !
Biała szyjka, g łó u k a  złota, 
jakżeż  s łodka  jej p ieszczota  1 
już p r a g n ie i i e i l e  w  nim się budzi 
„Nie chcę  św ia ta  nie chcę ludzi “
P o rw a ł  w  uśc isk  tę b.estyjkę 
I obnażył białą szyjkę 
I ła k o m o  w pił w  nią usta...
Czy to miłość, czy ro zp u s ta? !
Sęczęśc ie  jego w idzą  ś c a n y  
S za ł  go porw ał, sza ł  pijany:

P o tem  cisnął i n a  ziemi 
Zdeptał ją  nogam i swemi.

Co fo b y ło ?  W yw ód krótki:
P ijak  i butelka wódki!...

* Z listu .
„Całymi nocam i m yślę  Lauro o T o ­

bie! W yobraź  sobie  jakie długie obe ­
cnie s ą  noce  w  zimie!

—OCv»

Rozrzutnik.
R o zm aw ia ją  ze  s o b ą  n a  ulicy profesor un i­

w ersytetu  i literat, zatem  obecny proletaryat in- 
fełigencyU Obok przechodzi jak iś  w yeleganlo-  
w a n y  facet, z  św ieżym  kw iatk iem , choć  to g ru ­
dzień w  bu tonierce  i w ita  ich profekcyonalnie.

-  T em u pa&karzowi w o jn a  dobrze  zrobiłal... 
rzecze  literat.

-  A co to Z3 rozrzutnik!.,. -  doda je  p ro ­
fesor -  S a m  mi się  przyznał, źe  w  tam tym  ty­
godniu  zażyw ał d w a  razy n a  p rzeczyszczen ie ! . .

Nieporozumieniu.
Czy w  w a sz e m  m ias teczku  urodzili się już 

jacy w ielcy  lu dz ie?
Nie, -  do tej pory  tylko m ałe  dzieci...

Hrabina Rodzina W ontróbków.
P a n  W onfróbka był w  podróży 
Jako kupiec i w ojaźer 
W  dom u przecie n ie  zarobi 
W ięc po św iecie  jeździ n a  żer.

P o  pół roku wrócił w reszc ie  
1 Zwiedził Austryę, Węgry, Czechy 

W reszcie  żonę  sw ą  uściskał...
Serce sk a c z e  m u z uciechy.

Dzwoni tedy do m ieszkan ia  
Dzwoni, lecz nikt nie otwiera 
Dzwoni, tłucze, nadarem nie  
Co u licha za  cholera?!.. .

W reszcie  pyta się są s iadk i  
I uprzejm e zw raca  s łow a:
Czy p rzypadkiem  gdzie nie w yszła  
W ieczór pani W o n tró b k o w a ?

-  ]a tu m ieszkam  od tygodnia 
Lecz ta pani jest  mi z n an a  
Ona posz ła  na  kolacyę 
Z sw o im  m ężem , p roszę  p an a !

m m m

Rozpaczne myśli
Między szk lan k ą  a  ustam i 
Miłość nęci, m iłość  m am i 
I nie jest jej s tan o w isk o  
Gdzie d o m o w e  jest ognisko . 
P u c h a r  nie^pije się ^ u s ^ k ie m  
Między ognisk iem  -  a ló ż k ie m l

Takia czasy .
-  A ile lat m a  pani,  p an n o  A rn a - . 

l io?
S ta ra  p a n n a :  Skończy łam  26.
-  T a k ?  N a to jest cyfra zasadn i 

cza, a  m n o ż n ik ?

Wyznanie,
-  W  tym liście p isze  mi Kogu- 

ciński, źe  jes tem  łobuzem , łotrem, 
ła jdakiem , o szu s tem  1... D ziw na poufa­
łość!... S k ąd  ten cz łow iek  zna  mnie 
tak  d o b rz e ?

W ażny powód.
-  Więc żenisz  się  z w d o w ą  po 

Z yg m u n c ie?
-  T a k !
-  I cóż clę d a  lega  s k ło n i ło ?
-  P o  nieboszczyku, który był te­

go sa m e g o  w zro s tu  i tuszy  co  ja» 
pozosta ła  taka  m oc garderoby, że 
nie  m ogę  pozw olić  n a  to, aby się 
dostała  w  inne ręce, sko ro  dziś  jest 
w  takiej cenie!

Też aforyzm .
C zasem  kobieta  lubi m ężczyznę, a  czasem  

b y w a  n a  odw rót. Ale to w szy s tk o  jedno. Obróć 
pan 69 do góry  nogam i. Z a w sz e  będzie  J o  sam o.

K a ta s tro fa  kolejowa.
-  Czy p a n  już s ły sza ł  o  w czora jsze j  k a ta ­

strofie kolejowej, o której naw et  m ilczą  dzien­
n ik i?

-  Nie s łyszałem , cóż s ię  s ta ło ?
-  P rzyszed ł  w czora j do L w o w a  poc iąg  o s o ­

bo w y  z  Czernlowiec...
-  No, no, no  f...
-  I przyjechała  n im  m oja  teściow a.

o -o

Serce swe dzieli, hrabin zwyczajem  
Pomiędzy mężem i swym lokajem  
Gd/j męża nie ma ju ż  w buduarze 
'lo lokajowi przychodzić każe  

A rystokracyi znane zwyczaje:
Co pan  nie może — służbie się daje ...

Z dzied z in y  na jn o u isz y cw  o d m y ć  i w y n a la z k ó w .
P a n  W. ko m isa rz  konskrypcyjny , po d czas  

ostatniej konskryp  yi w  Dowiecie N ow y Sącz  
„odkrył*  p ew n ą  śp iącą  góralkęl

*  **
P a n  R. o d kry ł w  swojej młodej żonie wielki 

poc iąg  do p ew n eg o  poruczn ika  od artyleryi.
** *

P a n  radca  F. w róc iw szy  n iespodziew anie  
wcześnie j,  niż zw ykle  do dom u, w yna lazł pod 
łóżkiem  m łodego p a n a  g....

** *
Z nana, n a iw n a  n asze j  scen y  p a n n a  X. po 

pow rocie  z  kolący i, o d kry ła  p rzypadkow o w  p o ń ­
czoszce  z lewej nóżki 5  dolarów.
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F enom ena lne  szczęśc ie .
-  Ten Józek, to m a  dopraw d y  fenom enalne 

szczęśc ie  I... W  k a rn aw a le  pozna ł s i?  z  ele­
g ancka  facetką, z a ra z  po  W ielkanocy  odby ł si? 
ślub, dosta ł  teśc iów ? n iem ów ?, a  ta zrobiła  go 
sw ym  un iw ersa lnym  spadkob iercą .  Nie koniec 
na  tern; bo  w  pi?ć m iesięcy po ś lub ie  doczekał 
si? nas tępcy  tronu!.. .

-  No, tego osta tn iego  to chyba  za  zbytnie 
szczęśc ie  nie u w a ż a s z ?

-  W każdym  razie była to dla niego nie- 
lada  n ie spodz ianka  1

o - o

P aiw en iusz .
Salon  z portretami p rzo d k ó w  w  starym  

zam ku.
Żona:  Czy to p raw da  Izydor, co te wszystkie 

rycerze, to buli tak ie  rozbójnik!?
M ą ż:  Ny, co  unt mieli robicz, k ied y  nie buło 

wledy żad n e  g ie łde?

•

l i s t  M ark izy  do n a t r ę tn e g o  w i e l b i c i e l i .
Konstatuj? z oburzeniem
Że p a n  w  obecności m ęża
Na m nie  patrzy  w  taki sposób ,  f t :
Źe mój h o n o r  nadw eręża .

M ąż mój s tra szn ie  jest  z azd rosny  
Ciągłe robi aw antury  
W yzw ał raz  n a  pojedynek  
(Ciężkie szable)  1 -  pana , który...

M nietsza jednak  o przyczyny 
Gdy si?  broni czci kobiety 
Mąż m ój byłby go posiekał 
W prost n a  paszte t  lub kotlety!

Ale a  p ro p o s  pasz te iu  
Jeść go m o żn a  przy m aderze  -  
P asz te t  dobry  jest z jajkami...
(Niechże si?  p a n  m ęża  strzeżel)

Mój m ąż  byłby go posieka ł  
(Rozumie si?  tego p an a  
A nie pasztetl), bo  o d w ag a  
Mego m ęża  w szy s tk im  znana .

Całe szczęśc ie  (T ak t  w ytw orny  
W tym człow ieku si?  pochw ala)
Całe szczęście , jak  pow iadam ,
Że przeprosił  m ąż  ryw ala .

Lecz  nie o  tern p isać  chciałaml...
P rzed  m ym  oknem  jest  w iąz  stary  
Kto od w ażn y  jest  i silny 
M ógłby w y leść  n a  konary

Noee m am y  te raz  cieple 
Okno trzym am  w ięc  o twarte  
P ie rw sze  piętro, choćby  zleciał 
P ie rw sze  piętro -  to nie czw arte !

Moc s łow ików  jest  w  ogrodzie  
1 za w o d z ą  cudne  pienia 
Moje okno  jest  o tw arte  -  
Do w idzen ia !  do  w idzenia  1...

Podziękow anie. Św ięty  Mikołaj.
Za gorący  w s p ó fudzia ł w  przyjściu na  św ia t  

m ego  syna, dziękuj? serdecznie.
/ .  /.

O G  O

W „E sp lan ad z ie“ ,
-  A. Nu Moryc, co  s łychać  z n im ?
-  B. Nu, z  k im ?
-  A. Nie w iesz  z k im ?
-  B. Acha z n im ?
-  A. T ak  jest z ntml
-  B. Nic nie spychać, źle.
-  A. Czemu ź le?
-  B. On jest jak  wścfekły koń.
-  A. Nu to dobrze.
-  B. W łaśnie  że źle.

-  A Czemu ź le?
-  B. No nie wisz, że  z w ary o w an eg o  konia  

nie m o żn a  p rzyprow adzić  do stania.
-  Niech ci sz lag  trafi! Ty szw yn ia l

Poezya i  proza

-  Cóż ci p rzyniósł św . M ikoła j?  -  pyta 
S ta ś  jasfa, sp o tk aw szy  si?  z  nim rano  w  szkole.

-  Nici... T a luś  mówił, źe tego roku św . 
Mikołaj zupełnie  nie chodz ił

-  T o  nie prawda!...  S am  go w idz ia łem  na  
w ła sn e  oczy, jak  w ychodził w czesnym  rank iem  
z m ieszkan ia  nasze] s ą s  adki. Ale nie m ia ł  in­
fuły n a  głowie, lecz o f icerską  czapkę, a  n a  s o ­
bie p łaszcz  wojskow y...

Z rezerw ę .

ONA (zachwycona widokiem przyrody deklam uje): 
nZ i wiodę cię w ten cudny kra j f  “

O N  (tebetyk): A możebjj lepiej wziąść dorożkę f

Dr. M. sp ro w ad z iw szy  si?  do m ałego  m ia ­
steczka, s k b d a  powifćlne w izy ty . Między innemi 
idzie także z  wizytą do ad w o k a ta  Z... T enże  
p rzeds taw ia  m u  sw o ją  m a łą  córeczkę  i m ó w i:

-  No pow iedz konsyliarzu , do kogo m oja  
có reczka  jest p o d o b n ą ?

-  Daruj m ecenas ie  -  rzecze Dr. M. -  ale 
dopiero od dw óch  dni jes tem  w  m ias teczku  
i nie znam  jeszcze  n ikogo  z pan ó w  tutejszych...

o - o

D&wiidy m iłfśc i,
„Ach! jakżeż  on m nie  koeha ,
Choć zn am y  si?  n ie d łu g o !“
Z apew nia  w  uniesieniu 
Kokota jed n a  -  drugą.

ja n a  to m am  dow ody,
Bez w ątp liw ośc i  w szelkiej  -  
Zostaw ił u  m nie  serce,
A w czora j naw et  -  szelki!

Z d w c jg j  złego.
O na:  -  A w ięc  czy si? nam y śl i łe ś?  
O n: -  Z p rzerażenia  cały k rzepnę 1 
Że p o zw olisz  ze rw ać  z s e b ą  
T o  tak  drogie chcesz  o d c z e p n e ?  
O n a :  -  W ięc daj inną  propozycyę, 
Gdy ci p ie rw sza  w  dużej cenie!
O n:  -  Z dw ofga złego, w olę  m nie jsze  
Zatem... z tobą  si?  ożenię!...

Przew odnik  miłości.
Do Taffsta przy  Gołębiej 
P rzysz ła  m łoda  leszcze  d am a
-  la k ą  by tu kupić ks iążkę  
Pan ie  Taffefi -  nie w iem  s a m a !

A do dam y skapryszone j  
M ówi Taffet przy Gołębiej!
-  Nul... „P rzew odnik  po miłości* 1 
I w  jej oczy spojrza ł głębiej.

-  Ej! do ban i  z „P rzew odnik iem * i 
O dpow iada  d a m a  śm iele
Mnie nie trzeba  „P rzew odn ika"
]a już w szysik ie  znam  hotele!

O głoszen ia .
Miody zdrow y lokal m ogący  si?  w ykazać  

św iadec tw am i 1 l icznem  po tom stw em  p o szu k i­
w an y  za  dobrem  w ynagrodzen iem  do dom u 
hrab iow skiego .

** *
W spólne  m ieszkan ie  sp rzed am  w raz  z  żoną.

* **
P a n n a  która  m i pom oże  do  ukończen ia  siu- 

dyów  p o szu k iw an a .  Z wdzięczności p rzyjm ę na  
s iebie  ew en tua lne  o jcostw o jej dzieci.

*
*  *

Ożeni? si?  z p an n ą ,  k tó ra  mi pom oże  do 
pozbycia  si? p ierw szej żony.

** *
Do sp rzed an ia  p iesek  dam sk i odda jący  do ­

sk o n a łe  usługi, p raw dz iw y  przyjaciel domu. O glą­
d ać  i przy tej sp o so b n o śc i  w ypró b o w ać  m ożna  
codziennie  między 12 -  1 godziną.

P roszę^p łac lc i. W kłopocie
B ardzo e legancki g o ść  rozpoczyna w  resfau- 

racyi rozm ow ę z gospodarzem  na tem at b ieżą ­
cych s to sunków . Między innemi pyta go, czy 
zda rza  si?  często, że przyjdzie gość, który zje 
i wypije, a  potem pokazuje  się, że  nie m a czem 
zapłacić.

-  P rzy zn am  si? p a n u  dobrodziejowi -  go ­
sp o d a rz  n a  to -  źe c o ś  podobnego  dotąd mi 
si?  w  mej prakiyce nie przydarzyło!

-  A gdyby tak  p rzec ież?
-  O, takiego ła jdaka  nie ża łow ałbym  i sam  

kopnąłbym  go z  całą  sa tysfakcyą  niżej pleców!
Na tern rozm ow ę u rw ano ,  g o sp o d arz  o d ­

szedł, g o ść  dalej jadł i pił, po p ew nym  z a ś  cza ­
s ie  k aza ł  poprosić  gospodarza , a gdy ten si? 
zjawił, odw rócił  s i?  ku niem u tyłem, podniósł 
nieco m arynarkę  t rzek ł:

-  P an ie  gospadarzu , p roszę  p łacić, bo  ja 
w łaśn ie  nie m a m  pieniędzy!,..

-  B aum garten , eg zam in o w an y  przez  p ro fe ­
so ra  z  zoologii o szczurze ,  pow ta rza  do i ło w n ie  
a ie  złą p o lszczyzną , co w yku ł n a  pam ięć  z po 
dręczn ika :  c-

-  Dawniej mieliśm y w  Europie szczu ra  śni 
dego, ale  wygryzł mu s iln ie jszy  od n !ego szczu- 
rudy, przyoyły z Ameryki...

-  lak  p o w ied z ia łe ś?  -  z w raca  u w ag?  pro- ' 
fesor.

B aum gar/en  sądząc , że  popełnił b łąd  rze­
czow y, p o p raw ia  si?  m o m en ta ln ie :

-  Nie, nie!... Ja si? pomyliłem, to, sz c z u r  
śn iady  w ygryzł rudem u!

-  Co?... -  reflektuje zn o w u  profesor.
Biedaczysko, w ytrącony teraz już zupełnie

z ró w n o w ag i  um ysłow ej, w o ła  z ro z p a c z ą :
-  Oni sob ie  obaj wygryźli!...

G - O



1 / V rB y ł sobie m alarz i małżonka jego\ '
To częsło^bywa, że  niema żyć  żĘćzego,
Gdy k to j jd  giełdy i paskarstw a s tro n i,
N ieszczęśeiem jbyh  te m ^d o tkn ię c ij^ i.  ♦

Młode małżeństwo wysoko mieszkało.
I  ja k  się rzekło  —  ja d ło  dosyć mało. 
On wciąż malował — brakło amatorów 
N a dzieła jego, choć nie bez walorów. 
N ie było flo ty , a p rzec ież  jeść  trzeba .

0 - 0

A je a a d lo  dla g rzecznych  dzieci.
A.

A ustrya  — jss t  kraj p rzy  D jn a ju  
A Jam  E v ę  zg w jłc i l  w  raju.

B .
B iskup  żyje z  dziesięciny,
B yk  d o s ta rcza  cielęciny.

c.
C;o;ka znaczy  m nie j niż m atka ,
C zap k ą  nie p rzykryw aj zadka .

D .
D u s z a  w  człeku  p rzem ieszk iw a,
D ra ń  — tp n a z w a  p ieszczo tliw a .

E.
B tam in a  j e i l  u ku p ca  
B n d ek  fest to n a z w a  głupca.

F.
F io le k  rośn ie  przy  ruczaju,
F r a n ’a — nie jest  n a z w ą  kraju.

< s .
G u s ła  -  to  s ą  g rzeszne  czary,
G  n e ra  palcem  m ąż, gdy s  ary.

H.
/ / i s z p a n  -  m iew a  tytuł „ g ra n d a 0 
/ / a r e m  daw nie j b>ł u B r a n d a .

i .
/b is  jest to p tak  ponury  
/n d y k  gw ałci c z a se m  kury.

j .
/ ? n -  jap o ń sk a  je s t  w alu ta ,

J a jek nie m a  bez  koguta .

K.
F o c ia n  jest w ybornym  grajk iem  
K olum b robił szo p k i  z jajkiem.

L
Lniany  olej to  c iecz tłusta,
L ew a ty w y  nie b ierz  w  u s ta l

Ł.
L®ś -  to jest zw ierzyną  grubą,
Łydki s ą  dz iew czyny chlubą.

M ,
M instrel n a z w a  tru b ad u ra  
Afekler -  c iem na  kreatura .

N.
N iem iec  n ie  zna  polsk ie j  mowy,
N ocnik , sk ro m n y  sp rzę t  dom ow y.

o.
O gień  jest n a m  w  zjjnie miły.
O gier  m ężem  jest kobyły.

P ro k u ra to r  -  jest  to w ładza,
P a le c  się  do n o s a  w sad za .

R.
F z e c z k a  z ra sz a  w o d ą  niwy 
F u r a  jest  czę ść  lewatywy.

s.
S o k ó ł  la ta  p o n ad  góry.
S m ró d  pochodzi  zw yk le  z dziury.

r .
J a n ie c  jest to k u n sz t  sk ak an ia  
J a b e s  zw ykle  jest  z  k ic h a n ia .

u.
L/czeń w iedzą  g łow ę trudzi,
Ui jest  d la  p s z e łó ł  lub dla ludzi.

w.
„ W aść"  to tytuł jak  asińdziej.
Wilk jest  w  le 3ie, lub gdzieindziej.

z
Z*odziej -  jest  to b rzydkie  s łow o 
Z ła p a ć  c o ś  — to jest n iezdrow o

ź .
Ż y d  -  począ tek  życ ia  bierze.
W  łóżku albo n a  papierze.

F a ta ln a  om yłka druku.
W  tow arzystw ie ,  z łożonem  p rzew ażn ie  z s a ­

m ych  d o ras la jącybh  pan ienek , p a n  S laś ,  w ielki 
ich uiubienicc, z a a a ie  z ag ad k i :

-  Z w ierzchu  łój. w  śro d k u  nici, jak  zap a  
lisz, to się  świeci...  Co to je s t?

-  Ś w ieczk a  1... -- z aw o ła ły  panienki chórem , 
jedne  rum ien iąc  sie, inne u śm iech a jąc  ta jem niczo.

S łysza ła  z a g ad k ę  ciocia Florcia, s ta ra  panna , 
i z w raca  się  do m łodego cz łow ieka  ze s łow am i:

-  Fe, p an ie  S tan is ław ie ,  tego się  po  pan u  
nie s p o d z ie w a ła m !... jakże  m o ż n a  z a d a w a ć  po­
d o b n e  zagadki,  n a su w a ją c  n ieprzyzw oite  myśli, 
pan ienkom , k tóre  dopiero  p o r a s t a j ą  1...

a  a  a

I to jest zawód.
P a n  B ium geruch  sp o ty k a  n a  ulicy p a n a  Bal- 

s a h m a  i po w s tęp n em  przyw itaniu  pyta  g o ;
-  Nu B alsam , co  s ły ch ać  z twoim  s y n e m ?
-  A co  on  ro b i?
-  lak to  co un rob i?  Un jest poeta.
-  jak lo  c o ?  P o e ta  robi takie... ra jm y.
-  Co to są  r a jm y ?
-  R ajm y to  sa , jak  się m ó w i:  k a c z k a  -  

p raczk a ,  a lbo  śm ia ć  -  psiamać...
-  N u ?  -  pyta  B. -  i z  tego u n  ż y je ?

Dobra rad a .
-  Z atem  pozw oli pani, że po m ó w ię  z  m a ­

m ą  dobrodziejką.
-  Lepiej nie!... MamaJ je szcze  n ie  utraciła  

nadziei, że s a m a  w yjdzie  z a  m ąż  i g o tow a  mi 
p an a  zd m u c h n ą ć  z  p rzed  n o sa ,  cóż jed n ak  ła ­
tw iejszego dla pana , jak  d op row adz ić  rzeczy 
do tego stanu , ab y śm y  się m usjeji  pobrać!...

g  o  o

T akże  ch o ro b a  um ysłow a.
-  Któż to  była  ta fsce tka ,  k tóra  cię z acze ­

p i ła ?
-  P a n n a  M ania, m o ja  d a w n a  m iłość, a  obe­

cnie m oja  p raw d z iw a  m a n ia  p rześ ladow cza .. .
■ ■ ■

Sty lem  n aszy ch  na jm łodszych .
Z  powieści', jed n ą  ręką  g ła sk a ła  sw e g o  k o ­

tka faworyta, d rugą  z a ś  czytała n a jn o w sz ą  po- 
v  ieść  P rzybyszew sk iego .. .

** *
Z  nekro logu  cukiern ika : S e rce  rosło , jak

cias to  n a  drożdżach , gdy  s ię  patrzyło  n a  jego 
o b y w a te lsk ą  dz ia ła lność , k tó rą  s ta ra ł  s ię  o s ło ­
dzić dolę sw y c h  bliźnich...



W ło d z im ie rz  l l lk o lo r o w ic z  D c l ia ty nsk i  —  
w y je ż d ż a  n a  mm.

B ądź  z d ró w  K rakow ie  1 ż e g n a m  cię  n a  z a w s z e !  
N a ta szk a !  pom nij z a b ra ć  s a m o w a ra !
1 len cza jn iczek , z n a s z ?  w  n ieb iesk ie  kw iatk i ? 
I tw o ją  b ro szk ę  z  w ize runk iem  ca ra !

1 m o je  sp o d n ie ,  te z  bykow ej snóry  
Co sm u tn o  w is z ą  n a  s z a ra g a c h  w  szafie 
I kilo  cza iu  i resztę  sa c h a ru  
Nu! i T rock iego  także  fotografię 1

Tu, w  tym K rakow ie  n ie  m o żn o  n a m  d z ia ła ć  
T u  w  P o lszce  inny  już  p o w ie w a  w ia te r  
Da sz to !  Paliaczki,  eto chytry na ró d  
M atuszce  Rosyi m ów i n a  s e r  m a te r

T a k  m y u jdziem y do g o ra d a  M oskw y  
(Nafaszka 1 pom nij z a b ra ć  i ka losze!)
T u  w  p ro p a g a n d ę  n iczew o  do k ’czortu 
ja  rad, że  g tow ę je szcze  do tąd  n o sz ę !

T u  s ą  rew izye  -  z c h l  czort ich pob ie rż l  
N a ta sz k a l  to jest  ba rd zo  n iew ygodnie  
T a k  m y  uchodźm y, lo b y m  jeszcze  w is ja ł  
T ak  s a m o  sm u tn o  jak  te w  szafie sp o d n ie !

A tam  m y  w  M oskw ie  tam  sp o k o jn i  będzizm  
P o p j a ć  w ó d k u  a lbo i r u m  tęgi,
I ty zn ó w  będz iesz  p ia ła  w e  Variete 
W czerezw ycza jce  ja z a ś  zbierał d ieng il

U chodźm y prędko  z K rakow a n a  R osyę  
Ty skryj juw e le  p e d  s w o ją  sp ó d n icą  
Tylko  s ię  sp ie sz m y  — ach !  N a taszko  -  se rce  
W  siej cząs!  dopók i n a s  tu n ie  p rzychw ycą!

c w >

M alkon ten t.
-  Miclek od jak ieg o ś  c z a su  w yg ląda  cze ­

g o ś  b a rd zo  zgnębiony . C iekaw y jes tem  co  m o ­
głoby być p o w o d e m ?

-  T o  datuje  s ię  c d  chwili, gdy  ja jk a  doszły  
do ceny  po  25  tysięcy z a  sz tukę , bo  n ie  m oże 
tego przenieść , że, gdy k a ż d y  z  n a s  w a r t  jest  
w o b ec  tego p ięćdz ies ią t  tysięcy, on tylko po łow ę

• z  tegol...

Anegdoty autentyczne.,
P a n  K w argelsaft w zb o g ac i ł  s ię  znaczn ie  

p rzez  w ojnę . N iedaw no  zrobił ba rd zo  „nobli­
w e "  odkrycie, źe m a  w zro k  króiki. P o szed ł  do 
optyka , o b s ta lo w a ł  sob ie  p i n c e - n e z  i rzekł 
w  k o ń c u ;

— W iesz  p a n  co, pan ie  o p i ik e r l?  Nie p o t rz e ­
b u je sz  p a n  o sz c z ę d z ać  ze z ło tem . Daj p a n  za 
to  mniej szk ła  1

o o

Z wykładu.
N a  lekcy i h is to ry i sz tu k i.

„Gioconda" L eonarda  de  Vinci dosz ła  do 
n a s  w  o d m iennym  stanie , jakko lw iek , żaden  

z późn ie jszych  m a la rzy  nie śm ia ł  jej tk n ąć  
sw o im  pędzlem...

Jego trzódka.
P e w n a  p ięk n a  ku rtyzana  
W ysz ła  so b ie  w  po le  z ran a  
Nie c h c ą c  n a w e t  w iedzieć  o  tem,
Że jest  obw iedz ione  płotem

-  W yleź p a n n a  z dw orsk ie j  szkody ,
T u  h rab ieg o  c h o d z ą  trzody
jeśli p a n n ę  fu sp o s trzeg ą  
Będzie s t ra szn y  k łopo t z  tegol"...

T a k  z d a le k a  od p o d w ó rc a  
Krzyczał do  niej p a n  dozorca

-  Nie drzyjże p s ia ju ch o  gęby  
je szcze  h rab ia  d a  ci w  zęoy l -  
Reftektuje pas te rz  m łody :
O na  je s t  też z  h rabsk ie j  trzody!

o - o

Więc na śniadanie  — miłość zam iast chleba, 
N a obiad mieli podwójne kochanie,
A  za ś  na kolacyę, jako p ierw sze danie 
Uścisk, całusy, a miłość namiętna  
Ostatnią s traw ą . — tem bardziej pamiętna.

R a zu  jednego, to ju ż  w  zim ie bijło,
On w nocy wrócił. Oczy mu zam gliło ,
Widzi, że  żona na piecyku siedzi.

Co ty  tam robisz i? P rzec ież  nie m a sz  z  m ied z i! 
Gzy je s te ś  głodny i f  Więc p r zy zn a s z  m i racyę ,
Ze dobrze zrobiłam  grzejąc ci kolaciję.

O O

M odne o św ie c e n ie .
Goethe w o ła ł :  „W ięcej św ia tła!"  
Gdy m u  życia  la m p a  gas ła  
Ś w ia t  p rzysw o ił  sob ie  w kró tce  
G en iusza  w ie lk ie  h a s ła .

Dawniej w ieszcz  n iedoceniony  
P a lą c  „cienki" po po łów ce  
Prom ień  s ło ń ca  nosił  w  duszy  
Ale p isa ł -  p rzy  łojówce.

W  gabinecie , p rzy  sz a m p a n ie  
S iedząc  podchm ie len i n ieco  
On i o n a  -  w  upojen iu  
A gazow e lam py  św iecą .

Dziś zm ieniły  się  s to sunk i 
T a k ż e  co  do ośw ie tlen ia  
Bo to  z a w s z e  p ro szę  P a ń s tw a  
Z bieg iem  lat i św ia t  s ię  zm ienia .

P a n i  S a ra  K ohlenhandler  
Krzyczy na  sw ych  ludzi z góry: 
„N u l  za św iec ić  O sram  lam pę!  
Hola  s łużba  1 jest  tam który?"

Na lo p a n  v o n  K ollenhdndler 
„Ach! ty S a ra  o b sz la m p a m p e l  
T o  ty n ie  m a s z  c o ś  innego 
Ty lko  w ła śn ie  m u s is z  w  l a m p ę ?

Co sąd z i o kobiecie .
P a lacz pap ierosów : Działa n a  m nie  ja k  ni­

ko tyna  1
M ó l k s ią żk o w y : P ie rw sz a  k s iążk a ,  której nie 

rozum iem  1
Technik'. Z budow ałem  n a  niej m o s t  do  s z c z ę ­

śc ia !
W aluclarz : P rz e sp e k u lo w a łe m  s ię !
F ryzy  er: Zm ył bym  jej z gustem  głow ę! 
L o tn ik : P ie rw sz y  r s z  w ylec ia łem  za  d rzw i!  
A k to r : P ie rw szy  raz  w  życiu zag ra łem  do­

brze  rolę — przy  niej.
R y b a k : T o  mł b rz a n k a !
M yśliw y: Kobieta jak  łania!
N u re k : Nie m og łem  jej zg ru n fo w ać !
Oficer: Z w yc ięs tw o  n a  całej linii!
K a rc iarz : Była m o ją  d a m ą  coer l  
M u zyka n t:  Puśc iłem  ją  w  trąbę!
S zew c:  Żyła n a  wielkiej s topie!
Z oolog:  Cma n o c n a !

c — o

P ie rw sza  myśi.
Lekarz: P an ie  Lóffel, n ie  m ogę  p a n u  inaczej 

poradzić , p a ń s k ą  nogę  trzeba kon iecznie  odciąć, 
a m p u to w a ć !

L ó f fe l :  S trach , pan ie  doktor, a  co Ja zrobię  
z d rug im  bu tem , dopiero  kupiłem  n o w e l



Krypfo-judy
„N ieraz  t ru d n o  —  (to  oh y d a l)  — 
By o d  razu p o z n a ć  ły d a .
P ew nie !  p o z n a sz  na  ulicy 
Ż yda  z p e j s ó w  i jupicy  
P o z n a s z  z a ra z  go w w ag o n ie  
T a k  po  n o s ie  j a k  ża rg o n ie  
L e c z  d a re m n e  tw o je  trudy  
By r o z p o z n a ć  „krypto judy".
I p o p ra w n ie  s ię  w ystaw ia ,
C h o ć  je s t  ro d e m  z J a r o s łą w ia  
N o  i n o s  ma „kato lick i" ,
Nie t a k  jak  kaźm ie rsk ie  l e k i ! 
Je d n e m  s ło w e m  —  to  ohyda,
Ż e  ro z ró ż n ić  t ru d n o  żyda!..  — 
f \ó w i  t a k  an tysem ita  
Zły że  aż  zębam i zg rzy ta  
Na to  żyd mu o d p o w ia d a :
„ Ja  w iem  ja k a  na to  r a d a  i 
P ó ł  miliona dam  w go tó w ce ,
Ż ę  go p o z n a sz  pan  - w p a ró w c e ! "

■j z .

Fatalna omyłka.
Z  now elt; Z budzona  w nocy, s iad ła  

n a  g a r k u  a  zapa l iw szy  św ieczk e  c ze ­
kał a  z a k h n ie n ia .

Drożyzna w  sąd z ie .
P a n  G ansleber  z a  policzek w y m ię ' 

rzony  sw e m u  konkuren tow i,  zos ta ł  
z a są d z o n y  n a  grzyw nę w  kw oc ie  
10 milionów.

-  Co -  w e ła  po og łoszen iu  w y ­
ro k u  -  ia m a m  zap łac ić  10 m ilionów  ? 
P rzec ież  ja  z a w sz e  s łyszałem , że  tylko 
5 m il tonów  się płaci. To s t rach  jak  
ta  d rożyzna  tak  dalej pójdzie, to p o ­
p ros tu  nie będzie  m o ż n a  e g z y s to w a ć  11

' Z r

Nie ch c e  k łam ać .
M yśliw y :  Czy u w ierzysz  pan , że  ja  

w  trzech  dn iach  zastrzeliłem  999 z a ­
jęcy.

D ra g i:  już  lepiej powiedzieć  odrazu  
tysiąc.

-  Sądzi pan , że  ja  d la  jednego  
za ją c a  będę  b la g ie re m ?

A negdoty a u te n ty c z n e .
Za c z a s ó w  ś. p. Austryi. Z nany  w  lut. ko- 

lach  f inansow ych  Dr. B. o trzym ał o rde r  F ran ­
c iszka  Józefa, drugi, b ank ie r  S. tytuł radcy  ce­
sa rsk ieg o .  O bydw ai^w . m.

T ycn  dw ó ch  tak^zaszczyfnie „w yróżn ionych" 
p a n ó w  spo tyka  się  pew nego  razu  w  kaw iarn i 
i z aczy n a ją  się  sp rz e c z ać  o w arto śc i  sw ych 
odznaczeń .

— Co to jest  o rd e r?  — m ów i pogardliw ie 
św ieżo  up ieczony rad ca  c e sa rsk i  -  Co na jw y­
żej, gdy się  n a  Dal idzie! O l to  już w olę  tytuł 
radcy 1 N azyw ają  cię tak  podw ładn i,  kelnerzy, 
fryzyer, siroź. Ciągle s łyszysz!  P an ie  radcoI  p a ­
nie  radco  1 Ale oraer...

Na to o d p o w iad a  m u  d ru g i ;
— Taki... no  to idź fotografuj s ię  ze  s w o ­

im tytułem radcy  ce sa rsk ieg o  I
* **

P a n  H in te rs tosser  d a ł  s ię  w ychrzśc ić  ze ­
szłej soboty . P o  dok o n an iu  cerem onii  p ra ła t  
ks .  K.. prosi -  d la  u p ro szczen ia  form alności, 
by now ochrzczen iec  zap łac ił  m u  od razu  n a le ż y - 
tość  z a  ten akt religijny.

— W asza  W ie k b n o ś ć  w y b aczy  -  p. Hinler- 
s io s se r  m ów i n ieco  zm ięszan y  -  ja  posz lę  pie­
n iądze  pocztą. W asza  W ie iebność  z ro zu m ie :  dzi­
sia j  je s t  sooo ta ,  a  ja  w  s z a b e s  nie za ła tw iam  
rach u n k ó w l

* *
*

Do p ew n eg o  m a łeg o  hote lu  w  prowineyo- 
n a lnem  m ias teczku  za jeżdża  pose ł  R. Z m ęczo­
ny i zd rożony  nie  sch o d z i  juz  do restauracy i 
lecz każe  sob ie  w ieczerzę  przyn ieść  do  num eru .

Utyskiwania bociańskie P o grzeb
Upi*’ r p-

U m arł pan Burżujski 
W iezie  go k a raw an ,
Żal mu tow arzyszy ,
H o n o r  mu o d d aw an .

W szy scy  go żeg n e ją  
Z w es tch n ien iem  na  g rob ie  
W szyscy  za  nim p łaczą  
L ecz  w  różnym sp o so b ie .

Ł ka  i p ła c z e  w d o w a ,
O d c h o d z i  o d  sieb ie  
(B o p rzy jac ie l  dom u 
Nie j e s t  na pogrzebie .

j/j, P łacze  ich sąs iadka ,  
j Ś luzy  z n o s a  biegą 

(B o była k o ch an k ą  
P a n a  B urżujskiego).

P ła c z e  syn d o ro s ły  
Ł za  mu w oku  św ieci 
(Do sp adku  po stry ju  
J e s t  aż  c z w o ro  dzieci

file  pokojówka- 
H a  na jc ięż sze  łkanie,
(B o z s ta ry m  Burżujsk jem  
J e s t  w  odm iennym  s tan ie  I)

J a k  tu w y jść  z te j  biedy 
d z ie w c z y n a  o b licza  :
O t !  najlepiej pow ie ,
Ż e  to .. .  od  pan icza!

Na wszelki wypadek.
M ą ż:  Ależ żoneczko  nie kupuj tyle 

bielizny, p rzecież tego nikt nie z o b a ­
czy.

Ż o n a : ' |A  jak  n a s  w  nocy  n ap ad n ą  
bandyci ?

© •  o

B ocian je s t  to m ądry p tak  
Widząc dwoje m yśli tak:
„Przez te głupie ich zaloty  
„Ja najwięcej mam roboty,
„Moja żona zaś mnie łaje,
„Ze potrzebne w domu ja je k 1

M o

Kelner w y k o n a ł  ro żk a2, nas iępn łe  cofa się 
i s ta je  u  drzwi.

-  M ożesz już  iść  -  o św iad cza  poseł.
-  Do u s łu g i  -  odp o w iad a  kelner  i zostaje.
-  U ciężkiego licha I -  iryluje się  g o ść  -  

p rzecież w iesz  kto ]esfem, że  nie uc ieknę  ci 
z cechą .

-  Do us ług  j. w ielm . p a n a l  -  odpow iada  
fam ulus  i nie ru sza  się  z  m ie jsca .

-  Człowieku 1 -  w y b u ch a  w reszc ie  pose ł  -  
co  io m a  zn a c z y ć?  M asz  tu 50.C00 m arek  a  p o ­
wiedz mi d laczego  s te rczysz  n a d e m n ą  jak  czart 
nad  po tęp ioną  duszą .

Bo ja... Ja jes tem  odpow iedzia lny  za  n a ­
krycie, n a  k tó rem  jW. P a n  je ko lacy ę l  

m m m

W  nocy.

Paradoksy .
Kiedy W ieczorek  chodzi popołudniu  
Gdy D r. S tyczeń  -  u rzędu je  w  grudniu  
Kiedy p a n  W róbel z  K otem  jest  b ez  strachu  
Gdy p o sz u k u |e  pan  D r. D ach  -  dachu  
Jeżeli K w a śn y  robi s łodki oczy 
I jeśli K rzy w y  ca łk iem  pros to  kroczy.

Myśl.
Dobre cygara  i lekkie kobiety 
Mają te sam e  w ątpliwe zalety 
(I n a  to chyba  już  w szy scy  się  zgodzą) 
Źe te specya ły  zbyt często  „w ychodzą"

o o o

Ryfka leży w  łóżku , w  poko ju  cie­
m no, w chodzi  maż.

-  jankiel za łóż  się  ze  m n ą  o milion 
co iy m nte  n ie  znajdziesz .

fa n k e l:  T y  się  załóż ze  m n ą  o 10 
co  ja czebie w ca le  nie bede  szukał.

o  o  o

S m u ln e  d o ś w ia d c z e n ie .
Na reducie. Trójka kokot,
Kokietują, gdzie się nie da,
Bo to dzisiaj ciężkie czasy 
I w tych sferach także bieda.

— P a trza j! — woła nagle jedna —
1 z radością nogą fika
Wiecie co? Zarekwirujem 
Tego pana porucznika!

— A ch ! daj pokój I -  mówi druga —
Po cóż zmuszać masz człowieka?
Mam wrażenie, że przed nami
Pan porucznik wprost ucieka!

Na to trzecia: A dlaczego?
To ja  powiem wam do u c h a :
Bo kto sparzy się lapisem 
To — na zimne potem dm uchał

o-o 
Wzorowe małżeństwo.

Co z a  p rzyk ładne  m ałżeń s tw o  ci F ikus iń scy !  
P rzez  cały rok  tylko ro z  jeden  kłócili się, 
a  i tem u był w in ien  jedynie -  jej kochanek .

Na w y s taw ie  obrazów .
— A jak  się  p an i  p o doba  Leda z  ła b ę d z ie m ?
—  To jest  ła b ę d ź ?  Byłam  pew na, źe  b o ­

c ian i



Świeże powietrze czyli por. szwoleżerów.
H is to ry a  k l im a ty c z n o - e r o ty c z n a  w 4  o b ra z k a c h .

P a ń s tw o
.-a

Helcia jesf b lada, b a rdzo$b lada  
M. s ą  s t ra sz n ie  z rozpaczen i^  ^

-  Helci n a  pew n o  c o ś“ jest I I  — ^niepokoiła 
s ie  pan i  M. -  k tó ra  sję  zna ła  na  tem. P an  M. 
k tóry  nie zna ł  się  n a  tem w ezw a ł  lekarza.
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P  Helcia oczek iw ała  cierpliwie tej chwilt... U no­
siła  s w ą  parasolkę...

W ów czas, dźw ięczące  ostrogi oznajm iały  
sw e g o  w łaścic ie la  e leganckiego  poruczn ika  s z w o ­
leżerów.

W  szkole.

li • \ .
i &

P a n i“i M .§ w  objęciach M orleusza w  jednej 
sfronie, p a n n a  M. w  objęciach szw oleżera  .w  in­
nej stronie... "  L  ł *..j

t O  5 -fe j;pan i M. się  budziła...* ^
~  f D źw ięk  ostróg  w  oddMi ucichał...

Doktór N. znalaz ł m a łż o n k ó w  M. w  s tanie  
na jw y ższeg o  zdenerw ow an ia . . .  Z b ad a ł  Helcię 
skrupulatn ie .. .  W iek przejśc iow y, szybkie  roz­
ra s ta n ie  s ię  to poch łan ia  dużo sił -  orzekł...

W  rezultacie zdecydow ał się  zap isać  brom  
dla rodziców.

-  Córeczka  p a ń s tw a  -  dodał w ychodząc  
i b io rąc  10000 ,000  mk. za  wizytę —  potrzebuje 
dużo  św ieżego  powietrza , dobrego  odżyw iania  
i rozrywek...

-  O ta k i  rzecze pani M. kfóra się  znała  
n a  tem, tak  dużo  św ieżego  powietrza, W  tezul 
tacie , każdego  popo łudn ia  pan i  M. z  có rką  stale 
p rze s iad y w a ła  w  parku .  T am  zagłęb ia ła  się 
w  sensacy jnych  pow ieśc iach , zasyp ia jąc  sys te ­
m atycznie  przy 5 tej p rzeczytanej stronie.

-  Z daw ało  mi się, źe  zdrzem nęłam  się 
trochę...

-  Ach nie m am o, an i chwili...
...Wracały do demu...

[ P o  m ies iącu  takiej k u racy i  m ałżo n k o w ie  M. 
z radośc ia  stw ierdzili ,  że  Helcia nab ra ła  kolo- 
rów  i zaokrąg liła  się.

Z najom ym , zdziw ionym  tą zm ianą ,  p an i  M.’ 
k tóra  zna ła  się  n a  tem, tłóm aczyła , że  to s k u ­
tek  zb aw ien n eg o  dzia łan ia  św ieżego  powietrza .

N a u czyc ie l:  Olóż jak  w am  m ów iłem  m o 1 
chłopcy, piekło  jest  m ie jscem , gdzie płonie cie* 
czny ogień i s trasz l iw e  gorąco...

M ały  K o h n :  P rzep ra szam  p a n a  profesora  
A sk ą d  piekło bierze w ę g le ?

N a u c z .: D laczego o to pytasz ?
M ały K o h n : Bo mój 1 tato, r mógłby tanio 

sp rz e d a w a ć  1

W kaw iarn i.
B lu m :  M uszę ci p raw d y  pow iedzieć  Katz» 

że tw oia  żo n a  nie jest ł a d ra .
K a tz :  O na nie jest ła d n a  zew nątrz ,  ale ona 

m a  w ew nętrzne  zalety.
B lu m :  Nu, to daj ją p rzenicow ać.

•  o  •

Filozof.
A b e le s : Czemu ty się  n ie  chcesz  ożenić z  tą 

S a r a ?
B ra n d e le s: Ona przecie jest ku law a.
A b e fes . jaki ty jes teś  durny ty B randeles. P rzed ­

s ta w  sobie, że  ty w z ią łe ś  dziewczynę, kfóra  nie 
jest  ku law a  i ty ją posła ł  do  m ias ta  a lbo na  
ś l izgaw kę  i ona  upadła ,  to jeszcze  m usisz  płacić 
lekarzom  i dopiero ona  będ2ie ku law ą.

-  A tu już m a s z  go tow ą k u la w ą  pan n ę  i nic 
cię to nie kosz tow ało  1 N u ?

W obec niezw ykłego podniesienia się ceny p a ­
pieru i druku zm uszen i jes teśm y podnieść cenę 
naszego Pism a. O d obecnego numeru egzem plarz  
„B O C IA N A “ kosztu je

Mkp 200 .000
Pom im o te j p o d w yżk i „ B O C IA N u pozosta je  

n a j t a ń s z y m  dw utygodnikiem  illustrow anym  
w Polsce.

M odnie
Mąż. —■ Żona. —  Ten trzec i.

Ł adnie  u rządzona  sy p ia ln ia :  Meble w s k a ­
zują n a  zam ożność .  Maż także.

Żo la leży sobie  w  łóżku i od cza su  do cza ­
su  sp o g lą d a  z p rzes trachem  na  drzwi ściennej 
szafy.

Mąż robi toaletę i u śm iech a  się  w  lustrze 
do siebie zadow olony .

-  Nie o czek iw ałam  cię dziś  w  nocy  -  o d e ­
zw a ła  s ię  żona . M yśla łam , że to z łodzieje  się  
dobijają. Dlatego tak  długo się  w ah a łam , nim 
ci drzwi ^otworzyłam.

-  M ia łaś  słuszn ie , w  dz is ie jszych  czasach  
nigdy  uie  m o żn a  być zanad to  ostrożnym .

Od strony  szafy  s łychać  w  tej chwili p o ­
w strzy m an e  kichnięcie.

-  Na zd row ie  na jd ro ższa  1
-  Dziękuję. Zaziębiłam  się  dz iś  w  nocy. 

Czy już  go tów  je s te ś  z fwojem  ub ieran iem  s ię ?
-  Z araz  tylko jeszcze  m anszefy  przypnę.
I z n ó w  pow tórn ie  i p odw ójne  kichnięcie 

w  szafie.
-  Aj, aj, a  to cię wzięło. M uszę i ja na  s ie ­

bie u w a ż a ć  i w ezm ę  dz iś  futro. (Idzie w  stronę  
szafy).

-  T a m  n iem a  futra.
-  Ależ tak , ja s a m  go tutaj przedw czoraj 

pow iesiłem .
-  P rzy s ięg am  ci, że  go  tutaj n iem a -  w o ­

ła  z rozp aczo n a  żona , w y sk o czy w szy  z łóżka  
i s ta ra jąc  się  w y p ro w ad z ić  m ęża  do przyle­
głego pokoju .

-  P rz e k o n a sz  się  źe  fu jesf. Lecz gdzież 
się  k lucz p o d z ia ł?

-  Czekaj, ja ci p rzyn iosę  tw oją  zarzutkę.

-  Nie potrzeba, jeden  z m oich biurow ych 
k lu czy k ó w  o w ie ra  tę szafę.

-  Miłosierny Boże —  w zd y ch a  żona.
-  M ąż otw iera  tym czasem  szafę  i w idzi 

w  niej s iedzącego  m ężczyznę w  biełiźnie, ze 
spodn iam i p rzerzuconem i p rzez  ram ię, z bufami 
w  ręku  i m a jącego  b a rd z o  s m u tn ą  minę.

-  Patrz , patrz , tu k to ś  je s t l  -  w o ła  m ąż  
ironicznie. Dzień dobry  p a n u l

-  Mój panie, jes tem  do pańsk ie j  dyspozy- 
cyi -  od zy w a  się  fen obcy.

-  B ardzo mi przyjemnie. W itam p a n a !  P o ­
w iedz  mi, k o c h a n a  czy w iedz ia łaś  o  tem, że 
jak iś  p a n  jesf w  sza f ie?

-  P rzys ięgam  ci d rogi mężu...
-  A w ięc  nie w iedzia łeś ,  ja  też. Nie siedźże 

p a n  fam  i ub ierz  się  pan . M usiał p a n  tu p o ­
rządnie  zm arznąć .

-  P an ie ,  oszczędź  mi p a n  sw e g o  szyder­
s tw a !

-  Daleki jestem  od szydzenia . (Do żony). 
Czy z n a s z  teg o  p a n a ?

-  Jest tu po raź  pierwszy...
-  I przy jm ujesz  go  w  s z a f ie ?  C oś p o d o ­

bnego  m o żn a  tylko w  teatrze widzieć. O baw ia­
łeś  się, żeby  ci nie sp ra w ić  p rz y k ro śc i?

-  Ależ k ochany  mężu...
-  W  dzisie jszych c z a sa c h  takie h istorye nie 

m a ją  znaczenia .
-  je s te ś  o k ru tn y m i
-  M yślisz?
-  Mój panie , jes tem  gotów... — odzyw a 

się  obcy.
-  Nie w y g ląd asz  pan  n a  to (bierze go przy­

jac ie lsko  za  rękO- S  uchaj p a n i  Zupełnie se ry o :  
m a s z  p a n  już chyba  dosysyć  s iedzen ia  w  tej 
sto jącej t rum nie?

-  O, tak!
-  I m usia ło  być panu  przykro, gdy s ły sz a ­

łeś, ja k  ja  ca ło w ałem  m oją  żonę, po d czas  gdy 
p a n  trzym ałeś  sw o je  buty w  r ę c e ?

-  O, fak ł
-  Gdy się ta k a  h is torya  uda, to jest p rzy­

jemnie, ale gdy zaw iedzie  1... U M - j - j l  W idzia­
łem p an a  idącego  w czoraj n a  górę... gw izdałeś  
pan ba rd zo  ładne  „shym m y"...  M ów iłeś pan  s o ­
bie w  d u c h u :  dzisiejszej nocy  przynajmniej się 
zabawię...  No i b a w iłe ś  się  pan  dobrze l  P o s ta ­
ra łem  się  o  to, by p a n u  ro la  ta jem niczego  k o ­
c h a n k a  obrzydła. B rzydka rola, mój przyjacielu.., 
i jeszcze  się człow iek  n a ra ż a  przy tern n a  po ­
rządny  k a ta r  1 Ależ p a n  zupełn ie  sk o s tn ia łe ś :  
(bada puls). T rochę  gorączki... Może się  coś  
p ow ażn ie jszego  naw et  rowinąć...

-  Do dyab ła l
-  Czyż to nie lepiej sp a ć  spoko jn ie  w  sw o- 

jem  łó ż k u ?
-  Lecz w  końcu , pan ie  mój...
-  T y lko  p ro szę  być sp o k o jn y m i P rzygo to ­

w a łem  dla  p an a  w ie lką  radość .
-  P a n ?
-  O w ielkie  dziecko  1 P a n  mi się  podobasz.. .  

Nie w iedziałem , kom u  m a m  pow ierzyć  m o ją  
żonę... P a n  mi się  zda je sz  jak  do  iego s tw o ­
rzonym . P a n  zn ies ie sz  godnie  n as tęp s tw a .  P a n  
ją  uczynisz  szczęś l iw ą . Chodź bliżej, u k o c h a n a  1

-  Czego c h c e s z ?
-  I  pan  s ię  zbliż, k o ch an y  przyjacielu l
-  W czora j z a s iąg n ą łem  potrzebnych  infor- 

macyi... m ój rozw ód  jest pewnym... n ie  po trzeba  
naw et  dow odu  zdrady .

Będziecie  w ięc  mogli s ię  pob rać .  Bądźcie 
razem  szczęśliw i i przyjmijcie m oje  b ło g o s ła ­
w ieństw o  1

-  W ypędzasz  m n ie ?  — w o ła  żo n a  ze  łzami.
-  Ale w  jego objęcia  1 —
-  Do dyab ia l  -  w o la  sk o n s te rn o w a n y  ten 

trzeci.
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